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ODKRYWANIE WARTOŚCI KIEROWNICTWA DUCHOWEGO 
DLA FORMACJI 2YCTA WEWNĘTRZNEGO

T r e ś ć :  1. Ewolucja pojęcia kierow nictw a duchowego; 2. Dialog za­
ufania podstaw ą kierownćotwa duchowego; 3>. Przygotow anie in telek tual­
nie-duchowe kierow nika; Zakończenie.

W ciągu ostatn ich  kiliknastu la t  posługa k ierow nika  duchow e­
go, od tak  daw na p rak ty k o w an a  w  kościele chrześcijańskim , zdo­
byw a sobie coraz pow szechniejszą akceptację, a różnorodne p sy ­
chologiczne, socjologiczne i technologiczne p rąd y  (np. te rap ia  rze­
czywistości, bćo-sprzężenie) zdają  się raczej wzbogać trad y cy jn e  
zasady  k ierow nictw a duchow ego, niż staw ać z n im i w  konflikcie. 
Obecnie często używ ane są tak ie  określen ia  jak : „przew odnik  d u ­
chow y”, „dialog duchow y”, „pom ocnictw o duchow e”, znana jest 
rów nież funkcja  przew odnika duchowego, k tó rą  pełn ią nie ty lko  
księża i osoby zakonne, ale  także ludzie świeccy. N auka o k ie ­
row nictw ie duchow ym  pozostaw iona w  p iśm iennictw ie w ielu  
św iętych  znalazła się ponow nie w  cen trum  zain teresow ania  w spół­
czesnych chrześcijan.

Ze w zględu na w ielkie zapotrzebow anie na  k ierow nictw o d u ­
chow e w form acji życia w ew nętrznego trzeba  na nowo — w 
św ietle  o sta tn ich  badań  — spojrzeć na n iek tó re  aspek ty  tego sze­
rokiego zagadnienia. P rzede  w szystkim  należy skupić uw agę na 
jego trzech  zasadniczych elem entach, w ciągu w ieków  ulegających  
najczęstszym  przeobrażeniom , a m ianow icie na definicji, d ialogu  
i p rzygotow aniu  in te lek tua lno -duchow ym  k ierow nika.

1. EWOLUCJA PO JĘCIA  KIEROWNICTWA DUCHOWEGO

Dzisiejsi teologow ie używ ając  tego pojęcia, nie mó-wią o po­
w rocie do X IX -w iecznego s ty lu  „odkrycia sum ien ia” przed p rze ­
łożonym i. Nie podk reśla ją  po trzeby  pow rotu  do „dyk ta to rsk ich” 
nakazów  i służalczej uległości wobec przełożonego proponow anych 
w  szesnastow iecznej relig ijności, n ie  m ają  też na uw adze odno-
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wienia relacji mistrz — uczeń panującej w czashch ojców pustyni. Chociaż nowe definicje kierownictwa duchowego podawane przez nich nie wnoszą odkrywczych treści, to jednak mocniej akcentują jego doradczy, pomocniczy charakter, czyniąc kierownictwo du­chowe łatwiejsze do przyjęcia przez współczesnego ćzłowieka.Aby lepiej zrozumieć, czym jest kierownictwo duchowe, war­to przyjrzeć się różnym jego definicjom. Spośród dawniejszych na uwagę zasługuje definicja L. Hertlinga mówiąca, iż „kierow­nictwo w ogólniejszym znaczeniu jest to wszelkie indywidualne duszpasterstwo, w znaczeniu ściślejszym jest to pomoc doradcza, świadczona człowiekowi dążącemu do doskonałości ze strony oso­by obdarzonej władzą kościelną (kapłan, spowiednik)” *. Takie sformułowanie jest przejawem tendencji do zacieśniania prze­wodnictwa wyłącznie do kierownictwa kapłańskiego, z podkreśle­niem jego roli doradcy.Współczesny teolog J .  Laplace opisuje kierownictwo duchowe jako „pomoc, którą człowiek niesie człowiekowi, aby mógł się stać bardziej sobą w aspekcie wiary” 1 2. Określenie to wydaje się z kolei zbyt ogólne, gdyż obejmować może wszelkie wychowanie chrześcijańskie, w tym także katechizację, gdy tymczasem in­tuicyjnie wyczuwamy, że kierownictwo jest jednak pomocą szcze­gólnego rodzaju, a mianowicie indywidualną, sprawowaną z upo­ważnienia czy w imieniu Kościoła.
G . Thils, wyjaśniając termin „kierownictwo” , przestrzega, że nie można tej nazwy rozumieć w sensie • takim, w jakim rozumie­my funkcję dyrektora zarządzającego fabryką lub szkołą. Pojęcie „kierownik” oznacza tu — zdaniem autora — osobę, która w spra­wach życia duchowego „oświeca, doradza, pomaga i zachęca”, a ■nie dyryguje. Ideałem tej posługi jest, by mogła ona stać się zbyteczna w momencie doprowadzenia osoby kierowanej do do­skonałości. Tak rozumiane kierownictwo duchowe dtÿyczy dąże­nia. do świętości, ale nie wyklucza również poradnictwa w innych sprawach życia chrześcijańskiego, świętość bowiem łączy się z wszystkimi innymi ’obowiązkami człowieka. Celem zaś tak poj­mowanego przez Thilsa kierownictwa jest oświecanie, zachęcanie oraz sprawowanie pewnej kontroli w zakresie formacji życia we­wnętrznego.*

[2J

1 Cyt. za E. W ero n , Kierownictwo duchowe, Poznań 1983, s. 12; 
por. hasło Seelenleitung, w: Lexikon für Theologie und Kirche.

2 La direction de conscience ou dialogue spirituel, Paris 1965, s. 23. 
» Sainteté chrétienne. Précis de théologie ascétique, Bruksela 1968,

s. 40.
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Przedstawione wyżej określenia nie wyczerpują wszystkich sto­
sowanych definicji, a ich zestawienie stanowi jedynie próbę zna­
lezienia wspólnych elementów wchodzących w skład należycie 
pojmowanego kierownictwa. Można je sformułować następująco:

a. Kierownictwo duchowe jest pomocą w dziedzinie życia we­
wnętrznego i nie odnosi się w zasadzie do innych dziedzin życia 
ludzkiego.

b. Dotyczy jednostki i tym się różni od innych form duszpaster­
stwa ogólnego.

c. Przedmiotem kierownictwa jest człowiek, celem zaś jego 
postęp na drodze świętości. Chodzi więc tu o osobistą realizację 
doskonałości.

d. Wreszcie kierownictwo we właściwym znaczeniu sprawowane' 
jest poprzez osobę działającą z upoważnienia Kościoła, kierowni­
ctwo w szerszym znaczeniu może się natomiast dokonywać po­
przez osobę nie posiadającą takiego upoważnienia, a więc także 
świecką?

Powyższe wnioski dowodzą również, iż kierownictwo może być 
rozumiane jako nauka wchodząca w skład ogólnej teologii ducho­
wości lub jako umiejętność i sprawność praktyczna, czyli sztuka. 
Kierownictwo jako nauka będzie zespołem twierdzeń i wskazań 
odpowiednio uporządkowanych i uzasadnionych metodycznie, a 
odnoszących się do pomocy duchowej, jaką jedna osoba okazuje 
drugiej na drodze uświęcenia. Kierownictwo zaś jako sztuka to 
pewna sprawność nabyta w posługiwaniu się tymi twierdzeniami 
i wskazaniami dla dobra duchowego osoby korzystającej z nie­
go.4 5

Do tak pojętego kierownictwa duchowego jako wiedzy i sztuki 
prowadzenia dusz do doskonałości życia chrześcijańskiego nawią­
zuje w swoim artykule pt. Direzione spirituale zamieszczonym 
w Dizionario Enciclopedico di Spiritualita włoski teolog V. Pas- 
quetto. Jako wiedza kierownictwo duchowe ma swój cel, przed­
miot i zasady. Celem jest świętość życia, ale właściwa osobistemu 
powołaniu do świętości, niepowtarzalnemu charakterowi konkret­
nej osoby ludzkiej i uwarunkowaniom tej osoby. Przedmiot na­
tomiast stanowi postęp życia wewnętrznego realizowany stopnio­
wo na trzech etapach rozwoju przez praktyki religijne, ascetyczne,

* życie sakramentalne i przez praktykowanie wszystkich cnót. Za­
sady kierownictwa duchowego Pasquetto sprowadza do teologicz­
nych i psychologicznych. Zasady teologiczne — bo te przede wszy-

4 E. W e r  o n, Kierownictwo... dz. cyt., s. 13.
5 Tamże, s. 13—14.
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stkim nas .interesują — dotyczą chrześcijańskiego pojęcia osoby, 
nadnaturalnego charakteru kierownictwa i jego uzasadnienia w 
oparciu o władzę uświęcania, daną Kościołowi przez Chrystusa. 
Zadaniem kierownictwa duchowego jest uświęcanie wiernych (tak­
że poprzez kierownictwo sakramentalne i pastoralne), przy jedno­
czesnym braniu pod uwagę ich dyspozycji wewnętrznej, czystości 
intencji, gotowości przyjęcia wszelkiej porady w sposób wolny 
i pełny zaufania.

Z faktu, że kierownictwo duchowe odwołuje się do władzy 
uświęcania, wyżej wymieniony teolog wyciąga bardzo interesujące 
wnioski:

a. Kierownictwo duchowe może być spełniane zarówno przez 
osoby zakonne jak i świeckie;

b. jest ono służbą względem Boga —  sprawcy świętości, wzglę­
dem Kościoła, który kontynuuje Chrystusowe dzieło uświęcania, 
i względem dusz potrzebujących współpracy kierownika w tym 
zakresie;

c. jako służba kierownictwo ma swe granice wyznaczone przez 
to, czemu służy;

d. jako służba kierownictwo duchowe ma swą funkcję zastęp- 
czości (vicarietà), która wymaga wierności względem Boga. On 
bowiem jest właścicielom dusz.6

Nie inne światło na zagadnienie kierownictwa duchowego rzu­
ca artykuł E. Schillebeeckxa, w którym autor wyakcentowuje 
moment asysty i pomocy drugiemu człowiekowi w drodze do osią­
gnięcia przez niego świętości. Tak pojęte kierownictwo odbywa 
się zatem na płaszczyźnie chrześcijańskiego braterstwa i między­
ludzkiej wspólnoty, dialogu pełnego zaufania, a dotyczącego iis 
qïiae sunt ad Deum, a więc teologalnego wymiaru życia. Wynika 
stąd, ze wszyscy ludzie, z którymi jakoś głębiej stykamy się w 
życiu, a zwłaszcza ci, z którymi współżyjemy na co dzień, są na­
szymi towarzyszami —  kierownikami duchowymi w sposób nie­
formalny i nieuświadomiony poprzez codzienne braterskie z nami 
obcowanie. Formacyjna funkcja kierownictwa duchowego — jak 
zaznacza - autor —  nie przysługuje wyłącznie jakiemuś jednemu 
człowiekowi, któremu w szczególny sposób chciałoby się powie­
rzyć wszystkie sprawy naszego życia chrześcijańskiego. To, co 
czyni przewodnik duchowy w sposób bardziej wyraźny i syste- « 
matyczny, to samo jest także funkcją ludzkiego środowiska, w

’ Roma 1975, col. 600— 610; por. W. S ł o m k a ,  Zasada pomocni­
czości w kierownictwie duchowym, „Roczniki Teologiczno-Kanoniczne” 
25 (1978), s. 43— 44.
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którym żyjemy; funkcją sprawowaną bardziej spontanicznie niż 
świadomie, lecz z nie mniejszym skutkiem, gdy chodzi o człowie­
ka, który jest podatny, wrażliwy na ludzkie stosunki, relacje i 
spotkania.

Ten fakt środowiskowego oddziaływania powoduje, zdaniem 
Schillebeeckxa, że nie powinno się nadmiernie rozbudowywać du­
chowego przewodnictwa świadomie sprawowanego przez jedną 
wybraną osobę, kierownictwo bowiem zaznaczające się bardzo sil­
nie i w sposób wyraźnie systematyzowany może zagrać rów­
nowadze, spontaniczności i dojrzałości życia duchowego. Świadome 
duchowe kierownictwo tylko wtedy ma sens, gdy widzi się w 
nim jeden z elementów większej całości, środowiska, które jako 
całość formuje nas i pozwala nam w pełni stawać się sobą po­
przez podporządkowanie się wartościom chrześcijańskim, które 
chcemy w życiu realizować.7

3. DIALOG ZAUFANIA PODSTAWĄ KIEROWNICTWA DUCHOWEGO

Doświadczenie uczy, że dziesiejszy człowiek szuka kierownictwa 
duchowego w formie rozmowy „sam na sam” Dlatego przewodni­
ctwo tym będzie owocniejsze, im bardziej spontanicznie urzeczy­
wistniać się będzie w zwykłej ludzkiej rozmowie, a także im le­
piej kierownik będzie umiał słuchać nie dlatego, że taka jest 
jego taktyka, lecz z racji swej ogólnej postawy życiowej, harmo­
nizującej z potrzebami duchowymi danego środowiska, a w nim 
konkretnego człowieka. Tylko ten, kto umie słuchać, będzie też 
umiał we właściwym czasie wypowiedzieć słowo, którego drugi 
człowiek potrzebuje. Z biegiem czasu przewodnictwo takie stanie 
się związkiem wzajemnego zaufania, którego charakterystycznym 
motywem będzie troska o dobro życia duchowego drugiego chrze­
ścijanina.8 ‘

W kierownictwie duchowym opartym na dialogu i zaufaniu nie 
ma mowy o władzy nad drugim człowiekiem. Tym samym więc 
różni się ono od kierownictwa, którego udziela spowiednik peł­
niący urzędową funkcję kościelną i posiadający Chrystusową wła­
dzę oraz autorytet. Kapłańskie zarządzanie pokutą udzielaną w 
spowiedzi i w bezpośrednim związku z nią ma więc inny charak­
ter niż to, co nazywamy pomocnictwem duchowym.

Swobodny wybór kierownika duchowego, dzięki któremu mo­
żliwe jest spontaniczne okazanie zaufania, musi z konieczności

7 Przewodnictwo duchowe, „Znak” 156 (1967), s. 810, 818; por. W. 
S ł o m k a ,  Zasada... dz. cyt., s. 44—45.

8 E. S c h i l l  e b e e c k  X, Przewodnictwo... dz. cyt., s. 813.
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zakładać wzajemną akceptację i potrzebę współpracy. Nie może 
być więc tolerowane czynienie ze wskazówek kierownika wy­
mówki, aby unikać podejmowania własnych decyzji. Z drugiej 
strony dialog pełnego zaufania w późniejszym czasie nie osiągnie 
właściwego rozwoju, o ile kierownik nie uszanuje w iej rozmowie 
drugiej osoby. „Ważność” osoby kierowanej przejawia się w po­
stawie przewodnika duchowego, który umiejętnie zachęca ją do 
podjęcia inicjatywy we współpracy i przyjęcia wszelkiej rady 
w ten sposób, aby inicjatywa ta wynikała z wewnętrznej potrze­
by rozwiązania przez osobę kierowaną zaistniałego problemu. 
Natomiast „ważność” kierownika duchowego wyraża się w jego 
umiejętności nieżądania nierealnych wymagań od osoby kiero­
wanej, ponieważ wymaganie spełnienia nierealnej porady naraża 
na szwank wzajemne zaufanie i doradczą strukturę dialogu. Trze­
ba jednak zaznaczyć, że w tej rozmowie / kierownik duchowy nie 
musi odpowiadać na wszystkie pytania, jeśli uzna, że odpowiedź 
na niektóre z nich nie wniesie nic nowego do rozwoju życia we­
wnętrznego. Nie ma też potrzeby odpowiadać na te pytania, które 
stawiane są z czystej ciekawości. Może on natomiast tak popro­
wadzić rozmowy że osoba kierowana sama odpowie na swoje py­
tania, a kierownik duchowy wyrazi aprobatę dla owych odpowie­
dzi, odrzuci je albo zmodyfikuje pod kątem prawidłowego zasto­
sowania w formacji życia wewnętrznego. Istotnym elementem 
tak przebiegającego dialogu powinny być dokonywanie co pewien 
czas podsumowania zawierające określenie tego, co wyłania się 
jako sugerowane rady przez kierownika duchowego i osobę kie­
rowaną. Obopólne przeanalizowanie tych rad ma największe zna­
czenie dla rozwoju życia duchowego.

Pomocą w kierownictwie duchowym opartym na dialogu peł­
nym zaufania może być tzw. zasada poradnictwa „zeąpodkówane- 
go na kliencie”, polegająca na cierpliwym wsłuchiwaniu się w 
wyznania osoby kierowanej. Wprawdzie osoba kierowana nie za­
wsze będzie miała wpływ na wybór środków rozwoju duchowego, 
lecz wysłuchanie do końca jej wynurzeń pozwoli na lepsze ro­
zeznanie obu osób —  kierownika i osoby kierowanej —  sytuacji 
wewnętrznej osoby kierowanej oraz na wybór najwłaściwszych 
środków pomocnych w zlikwidowaniu różnych niedoskonałości. 
Jeśli środki te wskaże w dialogu z kierownikiem sama osoba kie­
rowana, tym większa będzie ich skuteczność dla postępu we­
wnętrznego.’

• E. W e r o n, Kierownictwo... dz. cyt., s. 90.



[7] KIEROWNICTWO DUCHOWE A  FORM ACJA 105

Dużą przydatność dla kierownictwa duchowego może też mieć 
tzw. dyrektywa wczuwania się w przeżycia osoby kierowanej, 
szczególnie przydatna w przypadku przeżyć mistycznych, gdyż 
wówczas najważniejszym zadaniem kierownika duchowego jest 
prawidłowe rozpoznanie aktualnego stanu mistycznego duszy. Ro­
zeznanie to jest najpełniejsze w momencie wewnętrznego pokoju, 
jaki człowiek przeżywa w chwilach zjednoczenia z Bogiem.

W trakcie kierowania duszami mistycznymi przewodnik ducho­
wy winien unikać dwojakiej skrajności: z jednej strony nie przy­
naglać chrześcijanina do pragnienia za wszelką cenę zjednoczenia 
mistycznego z Bogiem, a po wtóre nie sądzić, że jest rzeczą nie­
potrzebną zajmować się przeżyciami mistycznymi.

Aby uniknąć pierwszej skrajności, kierownik powinien sobie 
zdawać sprawę z tego, że chrześcijanin nie osiągnie zjedd&czenia 
mistycznego, jeśli przedtem przez dłuższy czas nie ćwiczył się 
w medytacji i w cnotach, jakimi są pokora, czystość serca, ode­
rwanie się od samego siebie, od stworzeń, zgodność z wolą Bożą; 
jeśli nie żył w duchu wiary, ufności i miłości. Następnie kie­
rownik powinien wytłumaczyć osobie kierowanej podczas dialogu, 
iż rozkosze wewnętrzne przeżywane w czasie stanów mistycznych 
często poprzedzone są wielkimi próbami tzw. biernej nocy zmy­
słów i ducha, niosącymi rozgoryczenie i załamanie. W momencie 
przeżywania tych nocy kierownik duchowy winien duszę mistycz­
ną pouczyć o trzech znakach ułatwiających rozpoznanie owych 
stanów. Powinien też mówić o potrzebie oczyszczenia władz czło­
wieka jako o niezbędnym warunku osiągnięcia zjednoczenia z 
Bogiem. Aby zaś kierownik mógł uchronić się przed drugą skraj­
nością, powinien pamiętać o pomocy, jakiej udziela Bóg duszom 
gorliwym i uległym. Winien też często przypominać o potrzebie 
uległości wobec natchnienia Ducha Świętego i zamieszkania Trój­
cy Świętej w duszy człowieka uczciwego. Powinien również po­
magać duszom mistycznym w coraz częstszym wprowadzaniu do 
modlitwy aktów woli i uczuć.10

Podczas dialogu kontynuowanego w ciągu dłuższego okresu 
caasu z osobą mistyczną tzw. dyrektywa wczuwania się w jej 
przeżycia zrodzi przyjaźń nadprzyrodzoną. Właśnie ta prawdziwa 
życzliwość i przyjaźń chrześcijańska, wzmocniona więzią miłości 
teologalnej, pozwalają najłatwiej i najlepiej rozeznać rzeczywistą 
sytuację i stan duszy osoby kierowanej oraz odgadnąć jej po­
trzeby w zakresie życia mistycznego.

”  A.- T a n q u e re y , Zarys teologii ascetycznej i mistycznej, Kra 
ków 1928, t. 2, s. 744—745.
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W stosowaniu tej zasady obowiązuje jednak zachowanie nie­
zbędnego dystansu, który wynika z podziału funkcji w kierow­
nictwie. Zarówno kierownik duchowy, jak i osoba kierowana nie 
mogą oprzeć całej pracy formacyjnej w dziedzinie życia we­
wnętrznego tylko na obopólnej uczuciowej przyjaźni. Kierownik 
duchowy jest przede wszystkim odpowiedzialny za to, aby te 
uczuciowe więzy tworzyły raczej ogólną atmosferę sprzyjającą 
duchowej współpracy niż były celem czy też trwałym i wyfącznym 
uczuciowym zaangażowaniem dla jednej z osób, gdyż wtedy za­
grożony byłby religijny sens przewodnictwa. Często bywa ono 
tylko kamuflażem, przedłuża się w nieskończoność i prowadzi do 
negatywnych skutków.11

Kierownik duchowy w czasie prowadzonej rozmowy, zwłaszcza 
długiej|i wymagającej roztropnego udzielenia rad, powinien zwra­
cać się do Ducha Świętego o pomoc i światło. Skoro główną przy­
czyną i źródłem uświęcenia jest Duch Święty, to niewątpliwie 
pierwszym obowiązkiem kierownika będzie przyjmowanie ze szcze­
gólną wrażliwością natchnień i oświeceń Trzeciej Osoby Boskiej. 
Kierownik powinien zrozumieć, że jest tylko wybranym świad­
kiem i ewentualnie nieużytecznym narzędziem działania Ducha 
Świętego i dlatego winien prosić Go o dar rady, w tym zwłasz­
cza dla rozpoznania stanu duchowego drugiego człowieka. Nigdy 
bowiem nie jest pewny w poznawaniu przeżyć wewnętrznych te­
go, czy ostateczny wybór środków jest właściwy. Wie natomiast, 
że jego uczciwy wysiłek, aby nic nie radzić osobie kierowanej, nie 
poradziwszy się wpierw Ducha Świętego, powinien być akcepto­
wany przez osobę kierowaną. Kierownik duchowy rozwijający 
osobową relację z Duchem Świętym budzi zaufanie do tego stop­
nia, że osoba kierowana bardzo chętnie zwraca się do niego z 
prośbą o pomoc w prowadzeniu jej do osiągnięcia zjednoczenia 
z Bogiem. Jego wiedza połączona z doświadczeniem i uległością 
względem Ducha. Świętego powoduje, iż jest on w rezultacie wy­
trawnym specjalistą do spraw życia wewnętrznego. Doświadczenia 
nabywa on oczywiście stopniowo, w trakcie praktyki kierownic­
twa, a konieczna jest do tego sztuka prowadzenia rozmowy, czyli 
dialogu duchowego. Czy można podać zasady tej sztuki? Nie bar­
dzo, gdyż poszczególne przypadki są zbyt różne. Można tylko 
zasugerować kilka wskazań bardzo ogólnych.

Podczas dialogu trzeba najpierw pozwolić wypowiedzieć się 
osobie kierowanej. Nie wolno dać poznać po sobie, że się nie ma

11 E. W eron, Kierownictwo... dz. cyt., s. 90.
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czasu na k ierow nictw o. Po zdobyciu zau fan ia  osoby k ierow anej 
przew odnik  duchow y nie pow inien śpieszyć się z daw aniem  od­
pow iedzi na przedłożone kw estie. Rozw ażając w spólnie daną sp ra ­
wę, w inien n a jp ie rw  uznać dobrą wolę k ierow anego, zw rócić u w a­
gę na isto tę poruszanego zagadnienia, a następ n ie  przedstaw ić je ­
go stronę  nega tyw ną i ew en tualn ie  niedociągnięcia oraz b rak i 
osoby k ierow anej. K ierow nik  nie pow inien rów nież robić w raże­
nia, że znał już  w cześniej w szystk ie m ożliw e rozw iązan ia  spraw y. 
N ie m oże także lękać się p rze rw  i chw il m ilczenia w  czasie roz­
m ow y, a w  tak ich  sy tuac jach  w in ien  zachow yw ać się w  sposób 
n a tu ra ln y . Nie może też uporczyw ie trzym ać się jednego z gó ry  
ustalonego schem atu , ale pow inien w ykazać um iejętność dostoso­
w ania  się do każdej sy tu ac ji.12

Zdarza się rów nież często, że cierp liw e w ysłuchan ie  zw ierze­
n ia jest rów noznaczne z rozw iązaniem  problem u, gdyż już  po­
dzielenie się trudnościam i z osobą budzącą zaufan ie  przynosi ulgę 
i stanow i pomoc w rozw iązyw aniu  różnych trudnośc i życiowych, 
w czym  k ierow nik  n ie m ógłby być pom ocny. Jego  pomoc będzie 
tu  polegała raczej na okazan iu  czynnego żain tereso  w ania i w spół­
czucia, a przede w szystk im  — ja k  już w spom niałem  — na „w czu­
ciu się” w s tan y  w ew nętrzne  osoby k ierow anej w  sensie pew nego 
utożsam ienia się z rozm ów cą. Dzięki w ew nętrzne j kom unikacji 
dusz stan ie  się w ów czas łatw iejsze w spólne rozw iązyw anie tru d ­
ności.12

PRZYGOTOWANIE INTELEKTU ALNO-DUCHOWE KIEROWNIKA

A by p rzew odnik  duchow y m ógł pomóc osobie k ierow anej w  d ą ­
żeniu do doskonałości, m usi dysponow ać odpow iednią w iedzą 
teologiczną, przede w szystk im  z zak resu  teologii duchowości. Sw. 
T eresa od Jezusa  w  bardizo ostrych  słow ach gani tak ich  k ie ro w ­
ników , „k tórzy  nie m ają  pojęcia, co to  je s t życie duchow e. W y­
rządza ją  oni w ielką k rzyw dę oraz okazują pogardę Bogu, gdy  
p rzy k ład a ją  sw oją  n iezg rabną rękę tam , gdzie już Bóg działa sw o­
ją rę k ą ” I4. Sw. J a n  od K rzyża tw ierdzi naw et, że n ieodpow iedni 
k ierow nicy  są w iększą przeszkodą w postępie duchow ym  aniżeli 
szatan  i dusza pozostaw iona sam a sobie.1*

12 Tamże, s. 67.
12 Tamże, s. 68.
14 Twierdza wewnętrzna, w: Dzieła, Kraków 1982, t. 2, s. 35.
15 Por. Councels of Light and Love. St. John of the Cross, Paulist 

Press, b. m. w., 1977, s. 38; J. S u d b r a c k ,  Geistliche Führung, H er­
der 1981, s. 32—34.
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Kierownik nie jest oczywiście w stanie być specjalistą w ca­
łokształcie nauk teologicznych, a nawet w zakresie samej tylko 
teologii duchowości. Chodzi o co innego —  o to, by przyswoił 
sobie pewną postawą i metody, by umiał poszukać —  w razie 
potrzeby —  odpowiednich wiadomości. Równocześnie musi on być 
świadomy tego, że nie wystarczy tylko wiedza książkowa, gdyż 
nie da się zastosować wiedzę teoretyczną w niespodziewanej sy­
tuacji wewnętrznej. W takim wypadku kierownik powinien dy­
sponować pewnym doświadczeniem, ponieważ dopiero połączenie 
wiedzy z doświadczeniem może dać pomyślne wyniki w prowa­
dzeniu innej osoby.

Kierownik duchowy powinien być obznajomiony z trzema 
sadniczymi dyscyplinami. Są nimi:

a. Teologia ascetyczno-mistyczna

Znajomość teologii duchowości ułatwi kierownikowi duchowe­
mu prowadzenie chrześcijanina poprzez poszczególne etapy roz­
woju wewnętrznego. Nie każdy człowiek przechodzi łatwo wszy­
stkie stopnie wiodące do świętości, często mają miejsce wzloty 
i upadki, bardzo łatwo również zejść na drogę grzechu. Najwięk­
szych trudności doświadcza się podczas przeżyć mistycznych i 
wówczas odpowiednia wiedza ascetyczno-mistyczna pozwoli kie­
rownikowi wyjaśnić zwłaszcza trudne stany oschłości, tzw. nocy 
biernej zmysłów i ducha charakteryzujące się doznaniem goryczy, 
zwątpienia, odczuciem jakby opuszczenia przez Boga. Owa wie­
dza kierownika duchowego ułatwi także odróżnienie fałszywych 
przeżyć mistycznych od prawdziwego stanu kontemplacji nad­
przyrodzonej.

Szczególnie przydatną pomocą ułatwiającą zdobycie przez kie­
rownika wiedzy z zakresu teologii duchowości będzie lektura kla­
sycznych dzieł mistrzów życia wewnętrznego, ojców Kościoła i Pi­
sma świętego. Pomocne mogą być też żywoty świętych i mi­
styków.

b. Psychologia

Kierownikowi duchowemu oprócz wiedzy teologicznej nie może 
być obcą znajomość najważniejszych osiągnięć współczesnej psy­
chologii. Musi on dysponować pewnym minimum wiedzy z zakre­
su tej dyscypliny naukowej, aby nie wyrządzić szkody osobie kie­
rowanej. Oczywiście w dziedzinie psychologii kierownik nie musi
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być specjalistą; chodzi o to, aby rozum iał —  jak  w yrażają, się 
.niektórzy autorzy —  „naturę bestii” . Im bardziej będzie pozna­
w ał człow ieka w  jego psychoduchow ej strukturze, tym  bardziej 
odpow iedzialnie może kierow ać życiem  w ew nętrznym  chrześci­
janina.

N ajw iększą pomoc będą stan ow iły  dla niego badania C. Junga, 
k tó ry  p ierw szy zaakceptow ał religijne elem enty ludzkiego postę­
powania i odmienność doświadczenia religijnego od chotoby psy­
chicznej, a jednocześnie uznał je za elem ent in tegrujący  całość 
ludzkiego doświadczenia i duchowego rozw oju. Od tego m om entu 
psycholodzy zaczynają doceniać rolę, jaką religia może odegrać 
w  procesie leczenia człow ieka psychicznie chorego.18

Jeden z am erykańskich  psychologów , M. Peck, w  książce pt. 
The Road less T ra v elled 17 om awia przypadki osób psychicznie 
chorych, których  życie kształtow ała religia —  tak  w  dobrym  jak  
i w  złym  sensie. W łaśnie zrozum ienie uw arunkow ań religijnych  
było podstawą torowanego przez niego leczenia. A u to r stara się 
też w ykazać w  sw ojej rozpraw ie, że duchowe peregrynacje czło­
w ieka pow inny doprowadzić go do zaakceptow ania roli re lig ij­
nego doświadczenia w  em ocjonalnym  i psychologicznym  w zroście. 
D latego też jednym  z najbardziej w łaściw ych  narzędzi w  prze­
w odnictw ie, którym  kierow nik  może posługiw ać się, jest w edług 
autora zrozum ienie dotychczasowego, indyw idualnego przebiegu 
procesu „in form acji” , czyli kształtow ania się osobowości człow ieka 
i jego religijnego doświadczenia. Duża część doświadczenia re li­
gijnego jest determ inow ana przez sposób, w  ja k i człow iek p rz y j­
m uje św iat istn iejący  w okół niego, tzn. jego problem y, aktualne 
poglądy filozoficzno-religijne itp. N iektórzy ludzie na przykład  
oprócz w łasnego procesu kształtow ania siebie są w ew nętrznie k ie­
row ani bardziej św iatłem  Ducha Św iętego, inni natom iast ze­
w nętrznie —  poprzez oddziaływ anie drugiej osoby lub środowiska, 
jedni podlegają bardziej w pływ om  em ocjonalnym , inni z kolei 
racjonalnym  itd. Już samo określenie, jak  „d zia ła” w  swoim  po­
stępow aniu człow iek, może stać się w artościow ą w skazów ką dla 
kierow nika w  prow adzeniu poszukującego na w łaściw ą drogę. 
Nieocenioną pomocą dla kierow nika będzie też k lasyfik acja  p sy ­
chologiczna w edług typ ów  Junga. Równocześnie k ierow nik du­
chow y, opierając się na sw ojej znajom ości psychologii, powinien 
wiedzieć, w  jakiej spraw ie i gdzie kończy się jego rola jako

18 E. S c h u l t z ,  Integration in spiritual direction, „Spiritual L ife” 
56 (1986), s. 95.

17 N ew York 1980.
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przew odnika duchowego, a zaczyna się ew entualn ie  porada u psy­
ch ia try  czy neurologa. Byłoby bardzo źle dla osoby kierow anej, 
gdyby przew odnik  zabaw iał się w poradnictw o czysto psycholo­
giczne.18

c. Parapsychologia religid

Znajom ość te j dziedziny w iedzy jes t bardzo potrzebna k ierow ­
nikowi duchow em u p rzy  ocenianiu zjaw isk nadzw yczajnych w  ży­
ciu osoby k ierow anej, chrześcijańska trad y c ja  bow iem  jest pełna 
opow iadań o zdarzeniach, k tó re  nie mieszczą się w  norm alnych  
kategoriach  zm ysłowych. Pow staw anie  zm arłych, posłania ze św ia­
ta duchów, lew itacje, bilokacje — to ty lko k ilka przyk ładów  z 
w iciu fizycznych fenom enów  i psychicznych w ydarzeń  religii. D la­
tego now oczesne stud ia  parapsychologii są narzędziem  potrzebnym  
do w yjaśn ien ia tych zjaw isk. Jeszcze do dzisiaj parapsychologia 
nosi na  sobie s tygm at seansu  w ciem nym  pokouj, k rysz ta łow ej 
kuli i  w idow iska jasnow idza (osoby odczytującej myśli), gdy ty m ­
czasem  zajm uje się ona tym i obszaram i ludzkich zachow ań, k tó ­
re n ie  m ieszczą się w  n a tu ra ln y c h  fizycznych kategoriach , i pew ­
nym i przeżyciam i m istycznym i w ym ykającym i się spod ko n tro li 
w ładz człow ieka.

Są dw a w ażne powody, dla k tó rych  parapsychologia pow inna 
być narzędziem  k ierow nika  duchowego. Po pierw sze — obserw u­
jąc popu larną  relig ijność w idzim y, że m etapsyęhdzm  i okultyzm  
sta ją  się sam e w sobie form ą religii. Ludzie poszukują dośw iad­
czeń transcendencji. Przez dziesiątk i la t (zwłaszcza w w iekach  
X V II—XIX) Kościół k ład ł nacisk na działalność ch ary ta ty w n ą  
i dezaw uow ał dośw iadczenia m istyczne. D latego też poszukujący  
transcendencji odw racali się od Niego, uc iekając  się naw et do 
w różb iarstw a i satan izm u; co p raw da  nie dziedzin ścisłych b a ­
dań para.psychologicznych, ale  im  pokrew nych.

D uchow y k ierow nik  m usi być obeznany tak  z p ism am i jak  i n a u ­
czaniem  w yznaw ców  m etapsychik i i oku ltystyk i, aby  móc odpo­
w iedzieć sensow nie na  podniesiony problem : czy zaistn iało  z ja­
wisko nadzw yczajne w życiu osoby k ierow anej? K ierow nikow i 
udzielającem u porady  nie w ystarczy  p roste  skonstatow anie , że 
w szystko to  je s t nonsensem  czy „d iabelsk im ” w ydarzen iem , ponie­
w aż tak a  postaw a może n a ty ch m ias t w ytw orzyć b a rie rę  pom iędzy 
k ierow nik iem  a osobą k ierow aną.

18 Por. G. A 11 p o r  t, The Individual and His Religion, Macmillan 
1950, roz. 3; E. S c h u l t z ,  Integration... dz. cyt., s: 96.
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Wielu chrześcijan uczęszcza regularnie do kościoła, a jed­
nocześnie w wolnym czasie zajmuje się metapsychiką i okultyz­
mem. Niektórzy zwracają się do takich koncepcji jak reinkarna­
cja i usiłują ją inkorporować do własnej teologii. Jednym z po­
wodów popularnego nieporozumienia dotyczącego właśnie rein­
karnacja jest to, że we wczesnym okresie chrześcijaństwa była 
ona akceptowana przez Kościół, lecz później została uznana za he­
rezję, a wszystkie cytaty odnoszące się do tej spraw y usunięto z 
Biblii, modlitewników i całej literatury teologicznej. Tekstem czę­
sto cytowanym na potwierdzenie owej doktryny jest fragment 
ewangelii św. Mateusza 17, 10— 13 (Jan Chrzciciel jest identyfi­
kowany z Eliaszem) i św. Jana 9, 2— 3 (dlaczego człowiek urodził 
się ślepy?). Właściwa egzegeza wykazała jednak, że wspomniane 
ustępy Nowego Testamentu nie mają nic wspólnego z wyjaśnie­
niem reinkarnacji, nie można się jednak dziwić, że teksty te —  
dane analfabetom biblijnym  i teologicznym do przemyślenia —  
mogą zostać niewłaściwie zinterpreteowane.

Drugim powodem konieczności studiowania przez kierownika 
duchowego parapsychologii jest pomoc, jaką może ona stanowić 
w  procesie rozróżniania zjawisk nadzwyczajnych. Kierownik du­
chowy powinien umieć rozróżniać autentyczne wewnętrzne do­
świadczenie Boga od np. słuchowych halucynacji, które są sympto­
matyczne dla schizofrenii. Zatem musi on być świadomy tego, że 
takie zjawiska istnieją, docierają do żyjących osób oraz są sły­
szalne. W ostatnich latach przeprowadzono dużo badań, aby w y ­
kazać, że taka niefizyczma komunikacja jest z pewnością możliwa. 
Najbardziej znaczące eksperymenty w tym zakresie przeprowadzili 
dwaj uczeni, R. Targ i H. Puthoff z Stanford Research Institute 
(California).1’

Jedno jest pewne: znając zjawiska nadzwyczajne, kierownik 
nie może and na mocy nauki teologii mistyifenej, ani na podsta­
wie badań naukowych powiedzieć, że są one „niem ożliwe”, ponie­
waż to by implikowało, że zna wszystkie inne możliwości ich 
zaistnienia. Jednocześnie musi on pamiętać, że u Boga wszystko 
jest możliwe i że badania parapsychologiczne są bardzo potrzeb­
ne. W interpretacji tych zjawisk powinien jednak zachować po­
stawę niedowierzania i mądrego czekania, stosowaną przez. Ko­
ściół w  odniesieniu do objawień prywatnych. Kierownik powi­
nien się strzec w  takich przypadkach okazywania szczególnego 
zainteresowania nadzwyczajnościami. Powinien także oddziaływać 
na osobę kierowaną w tym kierunku, by nie przykładała ona do

”  Tamże, s. 100.
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nadzwyczajności szczególnej wagi, świętość bowiem nie polega 
na zjawiskach nadzwyczajnych, a zjaw iska takie mogą się nawet 
stać przeszkodą na drodze do osiągnięcia autentycznej doskona­
łości.

Znajomość parapsychologii jest bardzo potrzebna w  obecnych 
czasach zarównó kierownikom duchowym udzielającym pomocy np. 
członkom ruchu charyzmatycznego, jak i samym członkom, którzy 
często źle rozumiejąc odnowę w  Duchu Świętym  „domagają się” 
od Niego wydarzeń nadprzyrodzonych.

Oprócz wiedzy z zakresu wyżej wymienionych dyscyplin kie­
rownik duchowy powinien być zapoznany szczególnie z medytacją 
chrześcijańską z powodu fascynacji katolików Zachodu medytacją 
transcendentną Wschodu. Medytacja ta poprzez wszystkie swoje 
techniki tak z punktu widzenia świeckiego jak i sakralnego ma 
rzekomo służyć szybszemu osiągnięciu zjednoczenia z Bogiem. 
Tymczasem w praktyce wszystkie jej formy i metody służą ra­
czej osiągnięciu kosmicznej świadomości, rozwinięciu sił psychicz­
nych, obniżeniu ciśnienia krwi, uwolnieniu się od nacisku świata 
zewnętrznego i innych światowych pożądań itd. A  więc medytacja 
transcendentna —  jak nazywa się ją w literaturze zachodniej —  
jest raczej „świecką” , czysto naturalną praktyką.

Właściwie stosowana i kierowana medytacja chrześcijańska na­
tomiast może być bardzo pomocna w rozwoju życia duchowego. 
Zresztą zarówno cała tradycja chrześcijańska, jak i współcześni 
teologowie uważają ją za bardzo pomocnego przewodnika, co do 
stosowania jej metody nie mają jednak jednoznacznej opinii. Na­
wet mistycy często różnili się w wyborze najskuteczniejszej me­
tody —  św. Jan od Krzyża na przykład mocno obstawał przy ko­
nieczności oczyszczenia świadomości ze wszystkich wyobrażeń, 
gdyż inaczej łatwo ijgogą do niej dotrzeć wszystkie oszustwa dia­
bła, św. Ignacy natomiast podczas uprawiania medytacji silnie 
podkreślał w  swoich Ćwiczeniach duchowych potrzebę regular­
nego i ścisłego kontaktu z kierownikiem duchowym oraz rolę sy­
stematycznego opanowywania zmysłów.

W wyborze najlepszej metody medytacji przez kierownika du­
chowego dla konkretnego aspiranta przydatny może okazać się 
podział typów osobowości dokonany przez Junga. Zanim prze­
wodnik duchowy poleci odpowiednią metodę, powinien znać w 
stopniu dostatecznym wszystkie metody —  zarówno proponowa­
ne przez tradycję chrześcijańską, jak i wschodnią a także przez 
inne systemy, które szukają raczej chwały osoby ludzkiej niż 
Boga (np. winien znać medytację transcendentną, Zen, Yogę, bio-
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logiczne sprzężenie zw rotne, kon tro lę  um ysłu  itp.). K ierow nik  
m usi też um ieć pomóc szukającem u Boga w  zauw ażeniu różmicy 
pom iędzy w ym ienionym i tu  m etodam i.

W. Johnston  m ądrze w ykazuje, że idąc ścieżkam i m edy tacji bez 
pom ocy dośw iadczonego k ierow nika , m ożna n a tk n ąć  się na  dwa 
n iebezpieczeństw a. P ierw sze to syndrom  ucieczki — m edytacja  
może służyć jako  ucieczka od św iata  i życia. D rugie niebezpie­
czeństw o stanow i n ieprzygotow anie  poszczególnych osób' do w e j­
ścia na tak i w ysoki stop ień  p rak tykow an ia  życia w ew nętrznego. 
D uchow e n ieuporządkow anie  może bow iem  spowodow ać, że po­
szukujący  zacznie m yśleć o sobie jako  o św ię tym  n ad  św iętym i 
albo p rzestraszy  się on i porzuci całkow icie życie duchow e.2“

ZAKOŃCZENIE

N iniejszy a rty k u ł więc an i n ie  p rezen tu je  pełnego obrazu  za­
gadnienia  k ierow nic tw a duchow ego, an i też nie stanow i w szech­
stronnego  po trak tow an ia  jego odnow y. T rzeba jed n ak  przyznać, 
że n iew ątp liw ą  zasługą a rty k u łu  jest sam o postaw ienie  p ro b le ­
m u i p rzyna jm n ie j dostateczne ukazan ie  trzech  zasadniczych 
elem entów  w chodzących w  zakres isto ty  k ierow nictw a ducho­
wego, a dzisiaj najczęściej om aw ianych  przez teologów. D latego 
uważabn, że należy  podjąć ten  p rob lem  jako p rzedm io t godny 
analizy  tym  bardz ię j, że w  języku  polskim  n ie  posiadam y jeszcze 
system atycznych  opracow ań  dotyczących k ierow nictw a duchow e­
go. K ilkanaście  a r ty k u łó w 21 i bardziej lub  m niej obszerne p a ra ­
g ra fy  w  książkach ascetyczno-m istycznych n ie  tra k tu ją  tego za­
gadn ien ia  w  sposób system atyczny  i w yczerpu jący . Ze w zględu 
na rozw ój nauk  pom ocniczych d la  k ierow nic tw a duchow ego, ta ­
kich  jiak psychologia, parapsychologia czy psych ia tria  w ym aga 
ono now ego p rzebadan ia .

S. U rbański

20 Silent Music, H arper Row, b. m. w., 1974, s. 61—62.
21 Zestaw bibliografii za lata 1946—1978 podał ks. W. S ł o m k a ,  

w artykule: Zasada pomocniczości... dz. cyt., s. 39—40.


